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TREŚĆ: Królestwo Boże. — Chrześcijański Wszechówiatowy Związek Młodzieży Żeńskiej, — Jan Śliwka pionier polskiego szkolnictwa na 
ląsku Cieszyńskim. — Nowe książki, — Chrystus u Bezbożników. — W obliczu dziesięciolecia. — Z Tow. Polskiej Młodz. Ewang. — 
Wiadomości z kościoła i ze świata. — Statystyka. — Porządek nabożeństw. — Radjo. — Ogłoszenia. 


KŚ. ALFRED FIGASZEW SKI. 


KRÓLESTWO BOŻE 


Slepi, którzy 


„Panie! abym przejrzał". 
tej oA 
„-.jeśli się kto nie narodzi na 
nowo, nie może widzieć Królestwa 
Bożego". 


Jan 3. 3. 


Do przybyłego pewnej nocy ukradkiem z gorącem 
wyznaniem na ustach i z drzeniem w rozbudzonem oto 
sercu Faryzeusza Nikodema wypowiedział Jezus nastę- 
pujące dziwne słowa: „Zaprawdę, zaprawdę po- 
wiadam ci: jeśli się kto nie narodzi na no- 
wo, nie może widzieć Królestwa Bożego”. 
A więc Królestwo Boże jest czemś, co jest i to 
tak dalece, że można je widzieć. Nie każdy jednak 
może je oglądać. Tego jeno oczom roztoczy Króle- 
stwo Boże blask swój, chwałę swoją i moc swoją, 
kto się „narodzi z wody i z Ducha”. Ten tylko 
może wnijść w zaczarowany i cudowny świat Królestwa 
„nie z tego świata”, ale na tym świecie, kto obudził 
w sob:e zmysł Człowieka Nowego zmysł widze- 
nia w pewnym zakresie zjawisk świata duchowego, 
nadprzyrodzonego. Dla człowieka odrodzonego z Du- 
cha Królestwo Niebieskie jest wprost dotykalną 
rzeczywistością, którą on widzi... 

„Błogosławieni czystego serca, albo- 
wiem oni Boga oglądają”, którego przecież „nig- 
dy nikt nie widział”. A jednak.. 

Psychologja zna pewną anomalję wzroku, którą 
cechuje ślepota na barwy, tak zwany daltonizm. 
Człowiek patrzy i, jakkolwiek widzi wszystko, nie po- 
strzega kolorów, absolutnie też nie rozróżnia ich. Cały 
przepych świata barw nie istnieje dla niego. Jakże ta- 


` 


mogą przejrzeć. 


kiemu mówić o pięknie zorzy porannej, o cudzie za- 
chodu słońca, o seledynach i szafirach toni morskiej, 
o błękitach bezkresnych przestworzy, o djamentowem 
skrzeniu się gwiazd w mrożną podwieczerz, o przepy- 
chu puszystych łąk, mieniących się opalami skrzydeł 
motylich i mnogością barwnego kwiecia. Wszystko to 
dla daltonisty jest szare, albo żółtawe, albo też niebie- 
skawe, tak jak odbitka fotograficzna, lub na ekranie 
wyświetlany film. Podobnie rzecz ma się, jeśli chodzi 
o widzenie Królestwa Bożego. 

„Co się narodziło z ciała, —ciałem jest, 
a co się narodziło z Ducha, — Duchem jest” 
(Jan 3. 6). 

Ludzie narodzeni z ciała, ludzie materji — ci nig- 
dy nie przenikną tajników życia duchowego, no po- 
prostu dla nich nie istnieje. Bo jako owi daltoniści du- 
chowi nie mogą go dostrzec, ani w sobie, ani w innych. 

Wiele jest takich ślepców na rzeczy z ducha. Jak- 
że im rozpowiadać o Bogu, który jest Duchem; jakże 
im mówić o człowieku, którego powołaniem jest być 
doskonałym, „jak i Ojciec nasz w niebiesiech 
doskonały jest". Jakże im mówić o konieczności 
ofiary i samozaparcia, jako nieodzownych postula'ach 
wiary, miłości i nadziei w Chrystusie. Jakże im wska- 
zać na konieczność wyzbycia się brudnego egoizmu, 
który z cynizmem sytego patrzy na niedostatek, nę lzę 
i upodlenie głodnego. 

Jakże przemówić do sumienia częstokroć ślepych 
od urodzenia, by w innym człowieku widzieli brata 
serdecznego, a nie zwalczanego z zaciekłością wroga, 
lub bezwolne narzędzie w przeprowadzaniu swoich sa- 
molubnych zamierzeń. Jakże natchnąć owe zaślepione 
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w doczesności i opancerzone doskonałą obojętnością 
serca, by zrozumiały, czem są dla ludzkości: prawdziwa 
sprawiedliwość, rzeczywisty pokój i dogłębna radość 
w Duchu Świętym. Jakże wreszcie ukazać im cud 
Królestwa Bożego w sercu człowieczem. 

O, ślepi na rzeczy Ducha! 

Ślepota na barwy jest nieuleczalna, ale każdy śle- 
piec na Wieczną Prawdę jest w nieskończenie lepszem 
położeniu; jeśli zechce może przejrzeć. Musi jeno 
wziąć do rąk Pismo Święte, zmóc w sobie wszelkie 
uprzedzenie i czytać, czytać z usilnem pragnieniem ro- 
zumienia i odczucia, aż w duszy zaświta jutrzenka na- 
rodzin na nowo, narodzin z Ducha, Wówczas ca- 
łem natężeniem rozmodlonego serca wybiegnie ku je- 
dynemu lekarzowi dusz z przepastnych głębin 
żarl wego pragnienia i wiary serdecznej wołanie ślepe- 
go: „Panie! abym przejrzał”. 

A gdy z oczu duszy poczną opadać łuski zaśle- 
pienia, wtedy, widząc cud Łaski Bożej, jąć się 
zdecydowanie czynu i czynić wolę Ojca Dobrego, 
pamiętając na słowa Ukochanego Mistrza 
iPana, że: 

„Nie każdy, który mi mówi Panie! Pa- 
nie! wnijdzie do Królestwa Niebieskiego, 
ale ten, który czyni wolę Ojca Mojego, 
który jestw niebiesiech”. (Mat. 7, 21) i „Je- 
ślisię nie nawrócicie i nie staniecie jak 
dzieci, nie wnijdziecie do Królestwa Nie- 
bieskiego”. (Mat. 18. 3). 

Z dziecięcą ufnością ma człowiek przyjąć do ser- 
ca Słowo ywolta, ma się upamiętać, ma przejrzeć 
i jako narodzony z Ducha pełnić wolę Wszechmocnego, 
streszczającą się w miłości ku Bogu i bliźniemu. 


Wtedy też otworzy się oczom tego, który narodził 
się „na nowo” i przejrzał, widok na cuda Mocy Bo- 
żej. Ujrzy skarby bezmierne Ducha, do których nie 
ma dostępu ani złodziej, ani mól ani rdza. Ujrzy i za- 
pała świętem pragnieniem posiadania Drogocennej 
Perły — Królestwa Bożego w skarbcu wła- 
snego serca. 

| będzie tak odrodzony człowiek „widzieć Kró- 
łestwo Boże” i będzie „Boga oglądać” sercem 
i duszą w bezmiarze wiary i miłości ku Bogu i Bliż- 
niemu. 


Chrześcijański Wszechświatowy 
Związek Młodzieży Zeńskiej 


Na długo przed powstaniem innych wielkich między- 
narodowych związków, których praca ekumeniczna sta- 
ła się ważnym czynnikiem życia religijnego, powołany 
został do życia Chrześcijański Wszechświatowy Zwią- 
zek Młodzieży Żeńskiej. Wyrósł on w sposób natural- 
ny z impulsu ewangeliczno-duchowego życia około po- 
łowy zeszłego stulecia, jak również z praktycznych po- 
trzeb generacji kobiet, która właśnie wtedy wkraczała 
w zycie większej niezależności. wwcześni przewodnicy 
zapewne nie myśleli, że ich dzieło miłości i modlitwy 
dla kobiet własnych krajów tak szybko się rozszerzy, 
iż Wszechświatowy Związek po 70 latach w przeszło 
45 krajach stanie się czynnym i zjednoczy przeszło mil- 
jon kobiet najrozmaitszych odłamów chrześcijaństwa. 

Już w pierwszych 40 latach powstały w najrozma- 
itszych krajach związki, które były z sobą w ciągłej 
łączności, ale dopiero w r. 1894 wszystkie nowoutwo- 
rzone organizacje narodowe połączyły się w Chrześci- 
jański Wszechświatowy Związek Młodzieży Żeńskiej. 
Odtąd można wykazać, jakie znaczenie posiadało to 
dzieło w rozwoju wzajemnego i przyjaznego zrozumie- 
nia między członkami różnych odłamów kościelnych 
i tradycyj. Nim jednak do tego przejdziemy konieczną 
jest rzeczą rzucić wzrokiem na obecne cełe Związku. 
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W Anglii, gdzie już || lat przedtem został zało- 
żony Wszechświatowy Związek Chrześcijańskich Stowa- 
rzyszeń Młodych Mężczyzn, istniały dwa równoległe ru- 
chy. Jeden prowadził do zjednoczenia modlitewnego 
kobiet, a członkowie jego mieli wkrótce możność zwie- 
dzić różne kraje i tem samem wywrzeć dalszy wpływ 
na innych. Drugi ruch, stojący w łączności z potrzeba- 
mi sióstr miłosierdzia, wracających z wojny krymskiej, 
prowadził do otwarcia pierwszego schroniska dla kobiet 
pracujących zawodowo. Z niego rozwinęło się wkrótce 
pokażne dzieło, które zajęło całe życie kobiet w zawo- 
dzie, ich wyszkolenie (dla wielu kobiet potrzebna jest 
nauka wieczorna), odpoczynek, wakacje, zawód, a prze- 
dewszystkiem kształcenie ich charakteru. Cechą zna- 
mienną tej służby praktycznej, wszystko ogarniającej, 
jest głęboka tęsknota, dzięki której wszystkie dziewczę- 
ta i kobiety różnych narodów dążą do doskonałego ży- 
cia, boć ono jedynie może nam dać pozwanie Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa. 


W niektórych wypądkach członkowie nasi stoją 
zdala od chrześcijańskich zrzeszeń kościelnych, lecz nie 
zawsze tak bywa, gdyż często dziewczęta, stojące zdała 
od regularnego życia religijnego ich rodzinnego miasta, 
zostają wciągnięte do słery wpływów społeczności ko- 
ścioła. Kto miał możność wejrzeć w wewnętrzną taje- 
mnicę owej jedności, która ludzi, miłujących Chrystusa 
i naśladujących Go łączy i wtedy, gdy mówią różnemi ję- 
zykami i w najrozmaitszy sposób wzywają Boga, — tego 
ogarnia niezwykłe odczucie społeczności, która przeła- 
muje granice narodowościowe. Okazją, by to uczucie 
duchowej łączności corocznie przeżyć jako rzeczywi- 
stość, jest listopad, gdy to w całym świecie obchodzo- 
ny jest tydzień modlitwy i społeczności, dla którego 
biuro genewskie Chrześcijańskiego Wszechświatowego 
Związku Młodzieży Żeńskiej wydaje pewne wytyczne 
i gdy zrzeszenia w tak odległych krajach jak Chiny, 
Szwecja, Ameryka Południowa i Kanada wspominają 
swoje współsiostry na całym świecie i modlą się za nie. 

Od powstania tej organizacji uznano fakt, iż jej 
członkowie należą do wielkiej ilości chrześcijańskich 
odłamów kościelnych i znaczenie modlitwy Chrystusa 
(„aby wszyscy byli jedno”) tem wyraźniejszem będzie, 
gdy będą się zbierali członkowie różnych odłamów ko- 
ścielnych i będa się uczyli wzajemnie poznawać. Po- 
czątkowo, oczywiście, pielęgnowanie duchowej łączno- 
ści z kościołem ortodoksyjnym Europy wschodniej było 
prawie beznadziejne W ostatnich 20 latach wyłoniły 
się jednak pożądane możliwości do tego pielęgnowania 
w krajach, jak Rumunja i Bułgarja tak, iż członkowie 
ortodoksyjnych kościołów przyjęli niekiedy pomoc prze- 
wodników protestanckich innych krajów i że stopniowo 
wiele kobiet, które miały zrozumienie dla osobliwości 
tradycji ortodoksyjnej przystosowało zasady Związku 
do kulturalnych stosunków właściwych krajów, prawo- 
sławia. 

Są w Europie inne kraje, w których członkowie 
różnych grup kościelnych są w ścisłym kontakcie, a na- 
wet współpracują w jednym i tym samym Związku. 
Tak się dzieje na Łotwie, w Estonii i wogóle w krajach 
bałtyckich. Tam istnieją kłuby, które z jednej strony 
pracują dla rosyjsko-ortodoksyjnych wyznawców z dru- 
giej strony dla estońskich i niemieckich luteran, przy- 
czem ci ostatni przewyższają liczbowo prawosławnych. 
Chociaż zbierają się niekiedy oddzielnie, jednak nacisk 
kładą na częste wspólne imprezy. Zbierają się na 
większe uroczystości albo konferencje i urządzają to 
tak, że naprzemian luterski albo prawosławny przewo- 
dnik kościoła odprawia nabożeństwo, albo, że te nabo- 
żeństwa różnych wyznań odbywają się obok siebie, 
przyczem każdy bywa serdecznie zapraszany do ucze- 
stniczenia w nich tak, iż przynajmniej okazuje się przy- 
jazny stosunek do formy nabożeństwa innych kościołów. 

Kształcenie młodych przewodniczek jest sprawą, 
która szybko wychodzi poza ramy narodowościowe 
i kościelne. Corocznie komitet  Chrześcijańskiego 
Wszechświatowego Związku Młodzieży Żeńskiej urzą- 
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dza kilkutygodniowy kurs, dostępny dla uczestniczek 
z każdego kraju, które mówią językiem obranego tery- 
torjum i mogą pokryć koszta podróży. 

- W jednym roku taki kurs dla krajów bałkańskich 
połączył protestantów i prawosławnych, celem studjo- 
wania Biblji i zagadnień wyszkolenia psychologicznego 
i praktycznego. W innym roku kurs we Francji dał 
przez pewien czas uczestnikom krajów łacińskich (na- 
wet takim, które należały do różnych kościołów) spo- 
sobność współżycia i współpracy. Znów innym razem 
zeszła się mała lecz reprezentatywna grupa młodych 
przewodniczek z pobliskiego wschodu, a mianowicie 
w Ain Karin, 5 mil odległego od jJezozolimy. ŻZeszli 
się tam syryjscy i protestanccy chrześcijanie, dziewczęta 
i kobiety z Egiptu i Beyrut, jakoteż angielki i amery- 
kanki oraz przedstawicielki Konstantynopola w celu 
wymiany swoich doświadczeń. 

Co kilka lat w Budapeszcie, Genewie. Waszyngto- 
nie lub gdzieindziej zbiera się setka niewiast które na- 
leżą do 40 różnych narodów i biorą udział w pracy 
Wszechświatowego Związku. We wspólnej dyskusji 
nad zwiastowaniem Chrystusa dla dzisiejszej generacji 
ludzkiej wyłaniają się myśli zgodne, jakoteż rozbieżne. 
Często wydaje się, jakoby różnice poglądów utrudniały 
wspólną pracę, lecz po upływie kilku dni coraz więcej 
występuje na jaw jedność celu i centralna wiara w Bo- 
gą. Takie konferencje kończą się często wspólną Wie- 
czerzą, w której wszyscy dobrowolnie biorą udział, 
a którą urządzają w 3 językach duchowni kościoła lu- 
terskiego, kalwińskiego i innych kościołów. 

Któż może zaprzeczyć, że istnieją istotne trudności 
utrzymania orjentacji ekumenicznej (powszechne) i wier- 
nego zachowania tego wszystkiego, co jest drogie ewan- 
gelickiemu chrześcijaństwu? 

Któż może wątpić w to, iż zew Chrystusowy i nas 
dotyczy, byśmy dołożyli swą cząstkę do budowy pow- 
szechnego Kościoła? Jeśli tak jest, to możemy zawsze 
liczyć na dar Ducha Świętego, który nam pomaga, aby- 
śmy szli za tem wezwaniem. Ew-Pol. 


Ks. Karol Kotula. 


Jan Śliwka 
pionier polskiego szkolnictwa 
na Śląsku Cieszyńskim 


l. 
Wiosna ludów a Śląsk Cieszyński. 


Początek wieku XIX zostaje pod znakiem wzmo- 
cenionej władzy monarchów i wskrzeszonego absolutyz- 
mu. Po ruchach wolnościowych, które miały swój po- 
czątek w rewolucji francuskiej, następuje reakcja, po 
chwilowem rozbudzeniu uczuć narodowych przez wojny 
napoleońskie ich przytłumienie i uciemięzenie ujarzmio- 
nych narodów. Na straży starego porzędku rzeczy sto- 
ją car Mikołaj I i kanclerz Austrji książę Metternich. 

W Austrji rządy były centralistyczne. Ks. Metter- 
nich silną ręką przeciwstawiał się wszelkim wolnościo* 
wym prądom i kierunkom narodów i krajów. Władza 
cesarska była absolutna, stary feudalny ustrój państwo- 
wy i społeczny zdawał się być niewzruszony. 

Ale na horyzoncie dziejów zaczynały się już po- 
kazywać znaki, zapowiadające zbliżanie się nowych 
czasów, pod spokojną napozór pewierzchnią życia pań- 
stwowego i społecznego powstawały prądy, które nie- 
zadługo już miały spowodować powszechny przewrót. 

W niemieckich krajach koronnych zaczyna się 
ruch liberalny, coraz więcej potężniejący i coraz więk- 
sze zyskujący wpływy. W słowiarńtskich zaś krajach i na 
Węgrzech podnosi głowę ruch narodowy. Powstaje po- 
woli podwójna opozycja przeciw panująaemu w Austrii 
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systemowr rządów; niemiecka liberalna i słowiańsko- 
madziarska narodowa. Liberalna, wychodząca ze sfer 
inteligenji, znajduje oparcie w masach chłopskich i ro- 
botniczych, którym panująca jeszcze średniowieczna 
pańsczyzna i poddaństwo chłopa oraz powstałe wsku- 
tek wprowadzenia maszyn w przemyśle nędza ekono- 
miczna coraz więcej ciążyć zaczyna. Narodowa zaś opo- 
zycja czerpie swoją rosnącą wciąż moc z potężniejącego 
coraz więcej uświadomienia narodowego. | przeci- 
wieństwie do ruchu liberalnego ruch narodowy nietylko 
przeciwstawia się centralistycznemu systemowi rządów, 
ale dąży wprost do rozbicia Austrji. 

W ten sposób grunt dla mających przyjść wielkich 
zmian był przygotowany i czekał tylko na odpowiedn'e 
wypadki. 

Wypadki te przyszły. W lutym roku 1848 wy- 
buchła rewolucja w Paryżu i dała hasło wszystkim kie- 
runkom wolnościowym i opozycyjnzm do ogólnego pew- 
stania przeciw absolutyzmowi monarchów, W Niemczech 
i w niemieckich krajach koronnych Austrji dochodzi do 
połączenia się wszystkich kierunków liberalnych, i te 
zwołują do Frankfurtu nad Menem parlament, wybrany 
przez powszechne głosowanie, mający na celu uchwale: 
nie konstytucji dla krajów niemieckich. W Austrji ha- 
słem do mobilizacji kierunków liberalnych i narodo- 
wych była rewolucja wiedeńska, która wybuchła 13 
marca 1848 r. Liberali niemieccy występują do walki 
z absolutyzmem monarchy i z resztą średniowiecznego 
systemu feudalnego, utrzymującego się jeszcze w pod- 
daństwie chłopa. Natomiast na Węgrzech i w krajach 
słowiańskich, szczególnie w Czechach, podnosi się ruch 
narodowy do wałki z wiedeńskim centralizmem i z prze- 
wagą niemczyzny w rządach państwa. Na wzór parla- 
mentu frankfurckiego zwołują Czesi kongres słowiański 
do Pragi. 

Nie mogły wypadki te o wielkiem dziejowem zna- 
czeniu przejść bez echa na Śląsku Cieszyńskim. Do ro- 
ku 1848 lud polski na Sląsku przedstawiał tak pod 
względem społecznym jak narodowym bierną masę. 
Pańszczyzna zmodyfikowana przez powstanie stosunko- 
wo licznej warstwy t. zw. wolontarjęszy t. zn. wolnych 
chłopów, panowała wszechwładnie. Lud powinności 
swoje spełniał potulnie i cicho. Zaburzeń takich, jak 
n.p. w Galicji w r. 1846, nie było. Nie było także 
przed rokiem 1848 ani mowy o jakimś ruchu narodo- 
wym na Sląsku. Lud mówił po polsku, ale nie czuł 
się polskim ludem, nie miał wcale uświadomienia naro- 
dowego. Szkół polskich poza szkołami ludowemi, które 
zresztą oficjalnie były uważane za szkoły z czeskim ję- 
zykiem nauczania, nie było wcale. W Cieszynie były 
dwa gimnazja, Falelielie i ewangelickie, ale obydwa 
były z ducha uczelniami niemieckiemi. Młodzież, kształ- 
cąca się w gimnazjach germanizowała się, wskutek cze- 
go lud polski pozbawiony był zupełnie wodzów. Do- 
piero wiesna ludów spowodowała na Sląsku znaczniej- 
sze zmiany i wywołała nowe, nieznane tam dotychczas 
ruchy, w szczególności ruch narodowy. 

Pewne przebłyski budzącego się z kilkowiekowego 
uśpienia uświadomienia narodowego spotykamy na Slą- 
sku Cieszyńskim już przed rokiem 1848. W roku 1842 
powstaje w gimnazjum ewangelickiem kółko młodzieży 
połskiej, pragnącej kształcić się dalej w języku polskim. 
Osią Ea. był Paweł Stalmach. Ale kółko to po odej- 
ściu Stalmacha widocznie wskutek prześladowania ze 
strony profesorów gimnazjum upadło. Odnowione po- 
tem w roku 1847 przez Andrzeja Cienciałę, kiedy tenże 
po raz drugi wstąpił do gimnazjum, znowu nie trwało 
długo, bo rozwiązało się już w roku 1850. Ażeby dłą 
tego odnowionego kółka młodzieży polskiej, które na- 
zwano „Towarzystwem uczących sie jezyka polskiego 
na ewangelickiem gimnazjum w Cieszynie” zdobyć 
książki polskie, odbyli Stalmach i Cienciała w roku 1847 
podróż do Krakowa pieszo, co niewątpliwie przyczyniło 
się do rozbudzenia świadomości narodowej w tych 
dwóch przyszłych szermierzach sprawy polskiej na Slą- 
sku Cieszyńskim. Ale to wszystko były zaledwie słabe 
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początki budzenia się uśpiónej duszy śląskiej i dopiero 
zetknięcie się Stalmacha, Andrzeja Kotuli i Jana Bujaka 
podczas studjów uniwersyteckich w Preszburgu z Sło- 
wakami i Czechami, a Cienciały z d-rem Kluckim w Cie- 
szynie, a potem wypadki roku 1848 wyzwoliły te do- 
tychczas ujarzmione dusze i dokonały ostatecznie prze 
budzenia się w nich ducha narodowego. 


Lecz jak to zwykle bywa, że gdy jakiś nowy czas 
dojrzewa, to nowe myśli i idee równocześnie w różnych 
rodzą się głowach i w różnych występują postaciach, 
tak było i na Sląsku przed rokiem 1848. Znamienną 
jest rzeczą, że w tym samym czasie, kiedy w Cieszynie 
powstaje w gimnazjum ewangelickiem kółko młodzieży 
polskiej, ks. Mateusz Opolski, rodem Górnoślązak, pro- 
boszcz w Bielsku a zarazem Generalny Wikarjusz, za- 
kłada w roku 1845 polską bibljotekę w Ołomuńcu dla 
polskich teologów katolickich. *Ten sam ks. Mateusz 
Opolski, jako nadzorca szkolny, opiekował się już koło 
roku 1840 z całą świadomością szkołami ludowemi 
i wprowadzał w nich polski język nauczania. 


Tak więc i na Śląsku grunt dla nowych wypad- 
ków, acz w skromnej mierze, był przygotowany. 


Kiedy wieść o ręwolucji wiedeńskiej i o manifeście 
cesarskim, przyrzekającym konstytucję, doszła do Cie- 
szyna, zapanowała w mieście wielka radość. Odczytano 
z wieży ratuszowej manifest cesarski w języku niemiec- 
kim i polskim, urządzono iluminację miasta i pochód. 
Jak w innych miastach tak i w Cieszynie utworzono 
gwardję narodową. Pod wpływem liberałów niemieckich, 
a w szczególności na skutek agitacji studentów wiedeń- 
skich, Slązakow polskiego pochodzenia, ale zniemczo- 
nych, i garstki inteligencji niemieckiej przystąpiono ina 
Sląsku Cieszyńskim do wyboru posłów do parlamentu 
w Frankfurcie, od którego oczekiwano różnych swobód. 
Wybrano w Cieszynie Kalchberga, dyrektora komory 
arcyksiążęcej, a kiedy tenże ustąpił, d-ra Jana Demla 
z Cieszyna, w Bielsku d-ra Wanderstrassa, adwokata, 
na którego miejsce wstąpił na skutek zrzeczenia się 
przez niego mandatu wybrany na zastępcę ks. pastor 
Karol Koczy z Ustronia, w Polskiej Ostrawie zaś d-ra 


Prof. Kesselring. 


Nowe książki 


a. „APOLOGOGETICUS" t. j. Obrona Konfede- 
racyj, wydał i wstępem zaopatrzył E. Bursche, Prof. 
Uniwers. Warsz. Warszawa 1932, LIX, str. 94. 


b. Ks. Dr. Jan Szeruda. GENEZA I CHARAKTER 
BIBLJI GDAUSKIEJ, Warszawa 1932, str. 36. 


l: 


Profesorowie wydziału Teologji Ewang. Stoł. Uniw. 
Warszawskiego: Bursche i Szeruda, którym polskie piś- 
miennictwo ewangelickie zawdzięcza kilka pięknych 
prac z zakresu teologji historycznej i starotestamento* 
wej, wydali w r. 1932 między innemi dwie cenne prace, 
które w tem miejscu omówić pragniemy. 

Prof. Bursche już w r. 1925 w 3 roczniku  „Refor- 
macji w Polsce”, zesz. Il/I2, opisał nienotowany w bi- 
bljografji Estreichera anonimowy poemat z drugiej po- 
łowy 16 w. p.t. „dpologełicus t. j. Obrona Konfederacyj 
Przytem Seditio Albo Bunt Kapłański na Ewanieliki w Wil- 
nie z woly a łaski miłego Boga przed harapem wynurzony”. 
Zwrócił wówczas uwagę uczonych badaczów dziejów 
rodzimej naszej kultury, zwłaszcza dziejów polskiego 
protestantyzmu, na ten ciekawy i ważny przyczynek 
piśmiennictwa polskiego 16 stulecia, na to zupełnie 
u nas nieznane i pyłem zapomnienia — jak zresztą 
wiele dzieł i prac z tego okresu pochodzących — po- 
kryte dzieło. 
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| Kolaczka, profesora gimnazjum ewangelickiego w Cie- 
szynie. Drudzy natomiast, którym przewodził dr. Kluc- 
ki w Cieszynie, a w szczególności Stalmach, który na 
terenie wiedeńskim zetknął się z prądami, nurtującemi 
wśród Słowian. przeciwni byli wybieraniu posłów do 
parlamentu frankfurckiego, widząc w tem robotę czysto 
niemiecką. Ci byli zwolennikami kongresu słowiańskie- 
go w Pradze, w którym też Stalmach i Andrzej Kotula, 
jako przedstawiciele polskiego ludu na Słąsku Cieszyń- 
skim, wzięli udział, 


W ten sposób i na Śląsku oba prądy, nurtujące 
w ówczesnej Austrji, liberalny i narodowy znalazły 
oddźwięk i jak gdzieindziej w Austrji tak i tutaj wy- 
stąpiły przeciwko sobie. l oto na tym Sląsku Cieszyń- 
skim, na którym do roku 1348 było tak cicho i spo- 
kojnie, który był jak gdyby zamarły, nagle zaczął się 
ruch i idący za tem niepokój. 


Najważniejszym wypadkiem w tym czasie, zdarze- 
niem, które dla przyszłych dziejów Sląska największe 
i najtrwalsze miało znaczenie, było niewątpliwie zało- 
żenie w Cieszynie „Tygodnika Cieszyńskiego*, później- 
szej „Gwiazdki Cieszyńskiej". Było to bowiem pierw- 
sze pismo wogóle, wychodzące na Sląsku Cieszyńskim, 
widomy znak polskości ludu śląskiego. Koło tego pi- 
| sma skupiał się odtąd przez dłuższy czas ruch narodo- 
wy na Śląsku, ono było jakby jego heroldem i jego 
| ostoją. 


Tak więc wiosna ludów wielkie na Sląsku spowo- 
dowała zmiany. Przez zniesienie pańsczyzny i uwłasz- 
czenie chłopa zmieniła się społeczna struktura ludności 
Sląska Przez powstanie zaś ruchu narodowego wstąpił 
nowy duch w bierne dotychczas masy śląskiego ludu 
i zaczął je przekształcać i powoli w uświadomione pod 
względem narodowym przemieniać społeczeństwo. Po- 
nieważ zaś ruch ten napotkał na opór ze strony rzą- 
dzących dotychczas niepodzielnie Niemców, więc pow- 
stała walka, przybierająca coraz większe rozmiary i co- 
raz ostrzejsze formy. Toczyła się ona we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego, gospodarczego i kultu- 
ralnego, między innemi w dziedzinie szkolnictwa. 


Dzięki pomocy Polskiej Akademji Umiejętności 
w Krakowie, która wydała cały szereg większych 
i mniejszych prac pisarzy polskich 16i 17 stulecia, uka- 
zał się „Apologelicus” w całości w r. 1932 jako 84 tom 
Bibljoteki pisarzów polskich. Prof. Bursche zaopatrzył 
go obszernym wstępem, w którym wypowiada swoje 
przekonania co do anonimowego autora tej pracy, po- 
daje cenne wyjaśnienia co do innych osób i autorów 
w tym poemacie cytowanych, uwzględnia przytem cha- 
rakter jego jako zabytku piśmiennictwa religijnego, ze- 
stawiając wszystkie cytaty z pisma św. i prawa kano- 
nicznego i tłumacząc wzgl. objaśniając niektóre archai- 
czne wyrażenia i słowa. Nie obładowany drobnemi 
szczegółami „apparatus criticus” ułatwia nam szybką 
orjentację i pełne zrozumienie tego interesującego poe- 
matu, od którego to czasu wydania do chwili obecnej 
przecież około 350 lat upłynęło. 

| dziwna rzecz! Kiedy komusby się wydawać mo- 
gło, czy jest na czasie wyciągać takie zabytki, owe 
„białe kruki” z zakamarków bibljoteki, gdzie wiodą 
cmentarny raczej tylko żywot, osnute grubą pajęczyną 
zapomnienia jak wiele tysięcy dzieł, prac, rozpraw, 
przecież niektóre z nich bawią i interesują ciągle jesz- 
cze współczesność. Są książki, które mimo dzielących 
nas wieków, w których niegdyś powstały, mimo różnicy 
pojęć, poglądów, przecież zachowały pewną świeżość 
i żywotność, i skonfrontowane z teraźniejszością, budzą 
w duszach naszych dziwną zadumę, tkliwe uczucie, ser- 
deczne współczucie albo poważne refleksje na temat 
jak to i owo „illo tempore” bywało. 

Kto przeczytał „Apologeticusa”, korzystając z cen- 
nego wstępu prof. Burschego, bez względu na to, czy 
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W takich to warunkach zaczęła się ważna bardzo 
dla dziejów Sląska Cieszyńskiego, a w, szczególności 
dla jego szkolnictwa, działalność Jana Sliwki. 


Chrystus u Bezbożników 


Pod takim tytułem podaje tygodnik ewangelicki 
„Le Temoignage” Nr. 44 za pismem „Figaro” artykuł 
p. Goyan treści następującej: 

„Moje przeżycia to tylko mała cząstka wielkich 
cierpień, które były i są udziałem olbrzymiej ilości 
chrześcijan w Rosji Sowieckiej. Niech moje opowiada- 
nie doda wam odwagi, bracia z zachodu, którym wolno 
jest głosić otwarcie F.wangelję naszego Pana“. Temi 
słowami kończy się tragiczna książka p.t. „©kryetie 
u Bezbożników” pióra kaznodziei menonickiego Kornel- 
jusza Martensa, który poznał tortury i więzienia so- 
wieckie, oraz dostąpił szczęścia mówienia o Bogu przy- 
godnie spotkanym słuchaczom we wsiach rosyjskich 
i kaukaskich, jak również swym współtowarzyszom cel 
więziennych. 

Ewangelista Menonitów nie miał specjalnych po- 
wodów, aby żałować dawnych carskich rządów, pod- 
czas których jego współwyznawcy często ze względu 
na swoje przekonania religijne miewali zatargi z wła- 
dzami. Zabiera on raczej głos, jako świadek „wszy- 
stkich łez” i . wszystkich potoków krwi”, któremi ofiary 
rewolucji sowieckiej zrosiły ziemię, i oświadcza: „Wszy- 
stkie te łzy Bóg liczył, wszystkie te strumienie krwi 
Bóg widział”. „My wszyscy, którzyśmy przeżyli terror 
sowiecki, oczekujemy bardziej niż ktokolwiek przyjścia 
Jego Królestwa, kiedy to nie będzie więcej na ziemi 
cierpień, smu ku i łez“. W obliczu oficjalnych sowiec- 
kich blużnierstw Martens odważnie stwierdzał Boskie 
prawa i pewność Jego zwycięstwa. A blużnierstwa te 
były okrutne. Bumassory kowal jednego z miasteczek 
południowych Rosji, tak kiedyś mówił do Martensa: 
„Dom Boży rozwalimvy nawet w Jego własnem siódmem 
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niebie. Pragniemy przenieść ogień rowolucyjny również 
i do nieba“. Zaś przewodniczący trybunału dodawał: 


„Pomimo wszystko my zostaniemy zwycięzcami. | wy- 
damy na pastwę okrutnej śmierci wszystkich, którzy 
nam przeszkadzają i stają na naszej drodze”. Te dwa 


punkty widzenia łączą się w akcji. Ręka podnosi się 
przeciwko Bogu, a opadając bezsilnie, spada na tych, 
którzy Mu pragną służyć. Za niemożność dosięgnięcia 
Boga mści się krwawa ręka na księdzu, pastorze, rabi- 
nie i ewangeliście. „Boga w którego wierzycie, — mó- 
wił znów inny dygnitarz GPU, — zmusimy do zejścia 
z niebieskiego piedestału. Zmusimy Go, aby zrzekł 
się swej władzy najwyższej. Nie będzie On nas już 
więcei niewolił, wszak to On czyni życie nasze tak 
ciężkie, zsyłając nam tyle zła każdego dnia”. | pośród 
tych wynurzeń fanfaron sowiecki wykrzykuje: „O potra- 
fimy ugiąć wszystkich opornyckh*, Czuje, że Boga nie 
zwycięży, lecz tutaj pod ręką ma Jego sługę Martensa. 
którego może zwyciężyć, a w każdym razie zadać mu 
wielkie cierpienia. 

W tym miejscu pachołek GPU wydobywa z kie- 
szeni broń. „A teraz dowiodę ci, że twój Bóg cię nie 
obroni“ — mówi do Martensa udając, iż pociąga za 
cyngiel. Zkołei po tych pogróżkach na twarzy czekisty 
wykwita znów zdradliwy uśmiech. „Otrzymasz wszyst- 
kie przywileje człowieka sowietów, mruczy obiecującym 
głosem, o ile opowiesz mi o swych przyjacielach — 
ewangelistach; daj nam informacje o ich życiu i ich 
obecnej sytuacji. Za takie wiadomości otrzymasz ł dne 
wynagrodzenie". 


Martens jednak nie uległ. Widząc to prześladow- 
cy zamknęli go w więzieniu w warunkach niemożli- 
wych do opisania. Martens musiał przyrzec pod grozą 
śmierci, iż nikomu o swych torturach nie opowie. 
W Rosji też nikomu o nich nie mówił, nawet swym 
naibliższym. Po ośmiu godzinach spędzonych w istnem 
piekle zadżumionych Martens, bliski obłędu, został 
wypuszczony z celi tortur. 

Martens został uznany za człowieka niebezpiecz- 
nego, który odciąga masy od komunizmu, pociągając 
je. ku religji Było wiadomem, że w wioskach kaukas- 


takie same zajmie stanowisko co do domniemanego au- 
tora czy inne, którego to stanowiska i przekonania prof. 
Bursche zresztą nikomu nie narzuca, zastrzegając się 
z góry, iż wypowiada jedynie pewne przypuszczenia, 
poparte jednak szeregiem ważkich argumentów, ten pod 
wrażeniem tej lektury będzie musiał jedno stwierdzić. 
Życie polskie lb wieku było niezwykle bujnem. Ileż 
to wykształconych i utalentowanych głów, światłych 
umysłów wiek ten wydał, jak szeroki był zasięg zainte- 
resowania społeczeństwa polskiego sprawami kultury 
duchowej, w której krąg zawsze wchodziły zagadnienia 
natury religijno-moralnej. Nie jeden zabytek polskiej 
literatury religijnej 16 stulecia, który zawdzięczamy 
ewangelickim albo arjańskim autorom, wedle sądu naj- 
wybitniejszego w naszych czasach znawcy literatury 
i kultury polskiej, prof, Bryknera, może być słusznie 
uważany jako prawdziwe arcydzieło. Z.dumienie nas 
ogarnia na wspomnienie, iż nie w Wilnie tylko, które 
w wieku 16 było jednym z głównych ośrodków kultury, 
ale w takich, jak mówimy zapadłych” miejscowościach, 
jak Łask, Kleck, Nieśwież, Raków, Zamość i inn. wy- 
chodziły dzieła i prace teologiczne, które pod względem 
formy i treści śmiałością i oryginalnością poglądów 
i sądów budziły podziw na dalekim Zachodzie. Wszak 
sława taka jak Hugo Grotius w jednym z listów swo- 
ich do przyjaciela, wspominając o świetnych pisarzach 
polskich, używa wyrażenia; „tales faces allucere Sarma- 
tiace” — takie pochodnie świeciły w Polsce! A głos 
ten nie był jedynym i odosobnionym. 


To barwne tło, ten niezmiernie ciekawy sposób 
rzucenia wypadku takiego, jak 3% z rzędu napad sfana- 


tyzowanych przez Jezuitów tłumów i mętów miejskich 
na Zbor Ewangelicko-Luterski w Wilnie, palenie biblji 
i innych ewangel. ksiąg religijnych w sierpniu 1583 ro- 
kur za przykładem podobnych napadów, urządzanych 
w Krakowie i innych miastach Rzeczypospolitej Polskiej, 
na kanwę pięknego i interesującego poematu, budzi 
i dziś jeszcze w każdym miłośniku dziejów naszych 
a zwłaszcza dziejów naszego Kościoła ewangelickiego, 
szczery zachwyt. 


Poemat powstał na podstawie przeżyć autora, 
gdyż zaraz na wstępie wspomina: „Bo jakom prostaczek 
mogł, takemci to pisał. Na com sam okiem patrzał, 
drugie, com też słyszał”. Jedna w tym poemacie drga 
nuta: poczucie bolesnej, nieoczekiwanej krzywdy której 
doznali współwyznawcy autora ze strony własnych”ro-_ 
daków, co łamiąc pacta foedera (ów pax dissidentium) 
gwoli papieżowi krześcijanin ulegnie gorzej niż Turko- 
wi, któremu jednak wiarę prawem wszech narodów. 
Każę chować uczeni bez długich wywodów. Szanujmyż 
się społecznie słowo sobie dzierząc* woła autor bezi- 
mienny, któremu cała martyrologja kościoła ewangelic- 
kiego, zwłaszcza owa straszna rzeź w nocy św. Bartło- 
mieja we Francji, urządzona przez „rycerzy babiloń- 
skich”, Jezuitów, spoglądając na napady w Wilnie, ży- 
wo stanęła przed oczyma. szak przed niedawnym 
czasem ów pokój między „dissidentes" zawarto? Czyż 
miałby on być tak samo Rawa jak dochowany 
został glejt nieszczęsliwemu Husowi? 


„Bo choć pod glejtem danym Husowi sprawili, 
wiary mu nie strzymawszy, gardła pozbawili". 


{ 
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kich, z których bolszewikom wydawało się, że już na 
zawsze wygnali Boga, Martens znajdował chętnych słu- 
chaczy wśród miejscowej ludności. 

Gdy wrzucono go do więzienia, miał przy sobie 
Pismo Święte, które mu odebrano i zniszczono. Wśród 
otoczenia więziennego grupowali się wokół Martensa 
przestępcy kryminalni aby wyspowiadać się ze swych 
zbrodni i szukać u niego pociechy. Ta chęć nieszczę- 
snych szukania rehabilitacji moralnej przez skruchę 
została uznana przez czynniki sowieckie za zwycięstwo 
Boga, które należało Mu odebrać. Pozbawili więc Mar- 
tensa tego bolesnego pola pracy, przywracając mu wol- 
ność. Na wolności prześladowania trwały jednak dalej, 
aż do chwili, gdy Martens zdołał uzyskać paszport 
i wyjechać z Rosji. 

Pomimo wszystko Martens zachował wiarę w lep- 
sze duchowe jutro miljonów ludzi, kiórzy obecnie pod 
przymusem śpiewają pieśń chwały sowieckiej: „Nie 
Bóg i nie car dał nam wolność, zdobyliśmy ją siłą 
swych ramion“. Pieśń tą, która jest wyrazem najgor- 
szego służalstwa, a nie jak sie głosi — rzeczywistej 
swobody, muszą śpiewać wszyscy pod grozą prześlado- 
wań. Martens wierzy głęboko, że nadejdzie dzień, a lud- 
ność Rosji bez żadnego już przymusu zmieni słowa 
swej pieśni i zaśpiewa: „Nie car i nie siła naszych ra- 
mion, lecz Bóg przez Jezusa Chrystusa wyzwolił nas“, 

W tej zmienionej pieśni, w której Bóg odzyska 
- należne Mu miejsce, naród rosyjski w chwili rzeczywi- 
stego wyzwolenia odnajdzie i wyrazi swą prawdziwą 


duszę. Ew-Pol. 


W obliczu dziesięciolecia 


W dziesiątą rocznicę założenia Koła Teologów 


Ewangelickich S. U. W. 


Dziesięć lat mija od chwili, kiedy, po usunięciu 
uciążliwych przeszkód zorganizowane zostało Koło Teo- 
logów Ewangelickich 5. U. W. Dziesięć lat! — Zda się 
długi okres czasu w życiu jednostki, dla organizacji — 
możnaby rzec — krótki! Jednak, mimo wszystko, ileż 
to dni „chmurnych i górnych” okres ten w sobie kryje, 
szczególnie dziś, w epoce pozytywnych dążeń i czynów 
pracy organicznej, pracy opartej na ciągłym postępie! 

Żyjemy przecież w okresie przejściowym, w cza- 
sie, który wprowadza charakterystyczne zmiany w ca- 
łokształcie życia, w dobie, która zda się tworzyć atmo- 
sferę prądów umysłowo-kulturalnych, w czasach niena- 
wiści religijnej i narodowościowej. 

Dziś myślą przewodnią nowoczesnych dążeń mło- 
dzieży jest „sharmonizowanie idealizmu z realizmem, 
uzgodnienie sfery intelektu z irracjonalnemi elementami 
psychiki“, Stąd biorą się różne poglądy na życie, róż- 
ne dążenia, a przedewszystkiem inna postawa wobec 
zagadnień religijnych. 

Nas, akademików ewangelickich, otaczają zewsząd 
orgaaizacje, z których ideołogją nieraz się nie zgadzamy 
i często zgodzić nie możemy! Brak bawiem ideologji 
dzisiejszej młodzieży prawd takich, na których można- 
by się oprzeć, wiecznych, zawsze aktualnych! Organi- 
zacje te sprawnie działają w myśl własnej ideo!ogji 
i założeń. Chcą „przeorać całe życie, oprzeć je na je- 
dynie mocnym, niewzruszalnym fundamencie wiary“, 
wychodzą jednak z założenia, że „w katolicyżmie leży 
prawda, w nim jest rozwiązanie wszelkich zagadnień 
moralnych i społecznych a nawet ekonomicznych i kul- 
turalnych". Celem tych zrzeszeń— przysposobienie pań- 
stwu obywateli: „którzy życie łamać będą wszędzie, 
gdzie je zobaczą niezgodne z katolicyzmem”. Przybrąw- 
szy taką postawę wobec teraźniejszości, chcą realizo- 
wać hasła: „Oddać Polskę Chrystusowi“, „Oprzeć życie 
na zasadach sprawiedliwości 1 miłości“. (Vox Univers 
Nr. 8), Stad wynika naturalna potrzeba istnienia ta- 
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kich organizacyj, któreby nas ewangelików łączyły, 
spajały! 

Istnienie Kół naszych staje się warunkiem koniecz- 

nym, byśmy mogli zwycięsko utrzymać się na fali. Win- 
niśmy wytworzyć zgodne współżycie, wyrobić w sobie 
zmysł społeczny, umocnić swoje przekonania! 
Coraz to nowe reakcje i teorje wtłaczają się w nasz 
umysł. Do wszystkich winniśmy zająć pewne stanowi- 
sko, my ewangelicy! w pierwszym rzędzie zaś, my teo- 
lodzy! 

Celem Koła naszego jest organizowanie studentów 
naszego wydziału dla pogłębienia studjów, życia reli- 
gijnego, wyrobienia naukowego, społecznego i towarzy- 
skiego. 

Naszem zadaniem to urzeczywistnić! Dziś, w dniu 
dziesięciolecia, kiedy przed oczyma przesuwają się nam 
obrazy działalności Koła naszego, jakoby na taśmie 
filmowej, wartoby zastanowić się nad słowami Żerom- 
skiego: „Cóż my o sobie powiedzieć możemy?...* 

Może stwierdzimy mimo wszystko obojętność, brak 
zainteresowania sprawami ogólnemi, zarówno wśród 
młodszych jak i wśród starszych członków naszych. 

Chciejmy jednak dziś w dziesiątą rocznicę założe- 
nia uświadomić sobie cel i rołę Koła naszego! 

Zrozumiejmy że organizacja nasza jest niezbędną | 
Pracujmy! Kierujmy, radźmy, pomagajmy! 

Wtedy wywiąże się zgodne współdziąłanie, które 
niewątpliwie plon obfity wyda! 


Artur Besockie 
stud. teol. 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


Opera w T. P. M. E. 


Sekcja tennisowa naszego Towarzystwa, która na 
wybudowanie kortu dla Członków swoich zmuszona 
była w swoim czasie, do zaciągnięcia większej pożycz- 
ki, zwraca się obecnie, po raz pierwszy, do szerszego 
ogółu naszego społeczeństwa ewangelickiego, sympaty- 
zującego z naszem Towarzystwem o przyjście z pomocą. 

Kort bowiem nietylko na spłatę długu ale i na in- 
westycje, związane z utrzymaniem go na odpowiednim 
poziomie, zarabiać musi. 

Ogólne zainteresowanie budzą przeto przygotowa- 
nia Sekcji tennisowaj, zmierzające do wystawienia na 
naszej scenie, w początkach marca r. b. 


„HALKI” — MONIUSZKI. 


Koło liczy na liczne zastępy „Sympatyków” jak 
również „zwolenników białego sportu”, którzy przez 
przybycie na operę poprą wysiłki Sekcji, 


Wydz. pras. T. P. M. E. w Warszawie. 


Z KOŁA TEOLOGÓW EWANGELICKICH S.U.W. 

Zarząd Koła Teol. Ewang. podaje do publicznej 
wiadomości, że wypożyczony w roku 193] z bibljoteki 
Koła Nr. 19/b (Ludemann. Dogmatik) nie został jeszcze 
zwrócony. Posiadający wymienioną książkę, względnie 
osoby, mogące w tej sprawie udzielić informacyj, pro- 
szone są o zgłoszenie się do Zarządu Koła. 


Dnia 28 stycznia r. b. o godz, 16 w drugim termi- 
nie, w lokalu Koła, pod przewodnictwem kol. J. Hube- 
ra, prezesa K. T. E., odbyło się Nadzwyczajne Walne 
Zebranie. W toku obrad ustalono preliminarz budżeto- 
wy na rok akad. 1932/33, uchwalono ostatecznie regu- 
lamin Komisji Rewizyjnej, omówiono sprawę Swięta 
Koła, mianowano członkami honorowywi Ks. R. Daniel- 
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czyka oraz kandydatów teologji L. Matza i E. Lembke- 
go. Następnie uskuteczniono wybór senjora w osobie 
kol. H. Wegerta oraz nowej Komisji Rewizyjnej. 

W wolnych wnioskach i interpelacjach poruszono 
kilka aktualnych spraw, które po części załatwiono. 
Zebranie zakończono o godz. 20. 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 
"WARSZAWA. (Statystyka małżeństw 


mieszanych w Polsce). 

Według danych statystycznych małżeństwa mije- 
szane stanowią przeciętnie 3.5% ogólnej ilości zawartych 
małżeństw, w tem 80.0, stanowią małżeństwa ewangeli- 
ków z katoliczkami. W kościele ewangelickim z ógól- 
nej ilości zawa rtych małżeństw mieszane stanowią ||. 6%: 


Trzeba zaznaczyć, że zdarzają się one głównie w mia- 
stach, Ew-Pol. 


KATOWICE. (Nowe pismo polsko-ewangelickie). 

Od grudnia 1932 r. wychodzi-w Katowicach dwu- 
tygodnik poświęcony sprawom religijno-spolecznym p. t. 
„Ewangelik Górnośląski“ pod redekcja ks. Alfreda Fi- 
gaszewskiego (Katowice, ul. Ligonia 20). Pismo to prag- 
nie ewangelikom górnośląskim „dopomóc w dziele po- 
łączenia braci i sióstr ewangelickich w jedną wielką 
rodzinę, wzajemnie się miłującą i wzajemnie się wspie- 
rającą” , zaznajomić „z życiem bliskich i dalekich zbo- 
rów ewangelickich“, zachęcić do dobrego czynu, bronić 
prawdy i sprawiedliwości, miłości i prawdziwei chrze- 
ścijańskiej wolności". Pismo bogate ,w treści, zawiera 
budujące artykuły i wiadomości z życia ewangelików 
na G Slasku. Nawiązuje ono do pięknej tradycji prasy 
ewangelickiej na G. Sląsku, takiej jak „Hasło ewange- 


lickie" Koellinga, „Nowiny Ewangelickie* i „Nowiny 
Sląskie* ks. Badury. Ew-Pol. 
ADWENTYŚCI. 


Znana sekta adwentystów liczyła z końcem czerw- 
ca ub. r. 347435 członków, w tem 21607 misjonarzy, 
którzy działają w 14! krajach, posługując się wydaw- 
nictwem 68 zakładów wydawniczych. Ew-Pol. 


ESTONJA. (Kościół ewangelicki). 

Kościół ewangelicko-luterski Estonii, zorganizowany 
w roku 1919, liczy 900.000 wyznawców i jest niezależny 
od państwa. Na czele organizacji kościelnej stoi biskup 
estoński Kukk. Zbory niemieckie i szwedzkie tworzą 
oddzielne senioraty w ramach kościoła W ostatnich 
czasach nnożą się objawy odrodzenia religijnego i za- 
pału do walki z bezbożnictwem, które szerzy się wśród 
chłopów nad jeziorem Peipus. Ew-Pol. 


WĘGRY. (Statystyka wyznaniowa). 

Spis ludności z 3|l grudnia 1930 r., którego dane 
niedawno zostały ogłoszone, wykazuje 8.688.319 ludno- 
ści, w tem 1.813.162 wyznania ewangelicko-reformowa- 
nego i 534.065 ewangelicko-luterskiego. Ew-Pol. 


CHEŁM LUB: (Echa świąteczne). 

Zbliżające się święta Bożego Narodzenia, które ży; 
le uroku w sobie mają i tyle budzą miłych wspomnień 
z lat dziecinnych, sprawiły. że przedstawicielki tutejszej 
parafji — panie: Borowicka, Maske, Hinzowa i Ad. 
Szendlerówna podjęły się urządzić w tym roku choinkę 
dla dzieci, podczas nabożeństwa wigilijnego. 

Znacznym wysiłkiem, w czasie słoty, przy okrop- 
nym stanie ulic tutejszego grodu kresowego, zebrano 
wśród ubogiego społeczeństwa ewangelickiego gotówką 
i w naturze 5| zł, z których przygotowano 36 paczek 
łakoci dla dzieci, A no choinke, świeczki, świece 
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i niezbędny sprzęt dla kaplicy, tudzież naprawiono 
zniszczone nakrycie na ołtarz. 

Z iniejatywy i za wstawiennictwem p. Borowickiej 
omówiły panie z miejscowem obywatelem warunki wy- 
najęcia na czas świąteczny dawnej kaplicy i ew. stałe 
wydzierżawienie jej na rok 1933, z uwagi na nieodpo- 
wiednie warunki dla nabożeństw w mieszkaniu p. Han- 
dwerkera bezinteresownie użyczanym dotychczas. 

Poinformowani o dogodnych warunkach radca ko- 
ścielny p. Fogel, kantor miejscowy p. Hinz, nauczyciel 
szk. powsz. tudzież członkowie dozoru pp. Janke i En- 
dler dokonali formalności, a nadto pp. Fogel i Endler 
swoim kosztem odnowili kaplicę, p. Janke zwiózł niez- 
będny sprzęt. 

Nabożeństwo wigilijne w jakże odmiennych wa» 
runkach odprawione zostało w tym roku! Przy żarzącej 
się choince stanęła dziatwa, przygotowana przez p. 
Hinza i panie Borowicką i Maske, upiększając śpiewem 
chóralnym i wierszami tę uroczystość. 

Po nabożeństwie, odprawionem przez p. Hinza 
rozdano dzieciom paczki z łakociami, wywołując ich 
radość, a patrżąc na rozpromienione ich twarzyczki 
miło było na duszy, pierzchły wszelkie trosk! i w podnio- 
słym nastroju udali się wszyscy do swoich domostw 
w przeświadczeniu że dobrze czynili. 


Dnia | stycznia po południu odprawił nabożeństwo 
ks. pastor S. Fröhlich, przybyły z odległego o 14 km. 
Kamienia. Tej strawy duchowej łaknęli wszyscy i po- 
krzepieni zostali w zupełności. Z przejęciem wygłoszo- 
ne kazania w językach polskim i niemieckim trafiły 
niewątpliwie do serc zebranych, zagrzewając ich do 
dalszej wytężonej pracy dla ugruntowania wiary i dla 
dobra wskrzeszonej Ojczyzny. Znaczna liczba przystę- 
pujących w tym dniu do Stołu Pańskiego, przyjęcie 
kanwertytki, chrzest niemowlęcia: i przepełniona kaplica 
jak również estetyczny jej wygląd z przyczyny przy- 
brania zielenią i ołtarza kwiatami, zaofiarowanemi przez 
p. Prosta, świadczyły wymownie A wielkim utęsknie- 
niem, pomimo prądów bezbożnictwa, wyczekiwano tej 
niepowszedniej w Chełmie uroczystości. To też lica 
czcigodnego duszpasterza i wszystkich zebranych pro- 
mieniowały radością i zadowoleniem. 

Echa minionych uroczystości pozostaną nie tylko 
w pamięci, ale i w sercach, i świadczyć będą o tem, `“ 
jak wiele można zdziałać zbiorowym szczerym wysił- 
kiem. 
Ruszyliśmy już z miejsca z wiarą w przyszłość 
i mocnym postanowieniem dążyć wytrwale do celu — 
budowy własnej Świątyni, a w tem nas Bóg wspomoże 
i dobrzy ludzie. 

Troska o przyszłość naszej młodzieży ukochanej 
dała nam sił, gdyż pragniemy wychowywać ją w takich 
warunkach by dzierżyła mocno sztandar prawdziwej 
ewangelji, przekazany nam przez świetlaną postać D-ra 
M. Lutra i innych i stała się tu na kresach wzorem 
cnót obywatelskich. 

Syb. 


KRÓTKIE WIADOMOŚCI 


Przed miesiącem obchodzo- 
W tym roku 
przypada także 250 ta rocznica zwycięstwa Jana Sobieskiego pod Wied- 


— Rok'1933 obfituje w rocznice. 


na w całem państwie 70-lecie powstania styczniowego. 


niem. 
— W marcu r. b. przypada 50 ta rocznica śmierci Korola Marksa, 
twórcy naukowego socjalizmu. Rocznica ta będzie obchodzona przez 
socjalistów. 
— W dniu 22 maja r. b. upływa 120 lat od narodzin wielkiego re- 
formatora muzyki Ryszarda Wagnera, 


ja 1813 roku 


— W tymże miesiącu świat muzyczny obchodzić będzie stuleci? 


urodzonego w Lipsku dn. 22 ma- 


wybitnego :muzyka i kompozytora Johann:sa Brahmsa. urodzonego 


7 maja 1833 w Hamburgu. 
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— W styczniu przypadło |50-lecie urodzin oficera armji napoleoń- 
skiej Henryka Beyle, który pisywał pod pseudonimem Stendhal, Anali- 
tyczne pisma tego poety i pisarza zostały przetłumaczone na wszyst- 
kie języki europejskie i do dnia dzisiejszego nie straciły na wartości. 

— Świat protestancki obchodzić będzie dn. 10 listopada 450-tą rocz- 
nicę urodzin Marcina Lutra, wielkiego reformatora Kościoła, urodzone- 
go 10.X1. 1483 r. w Eisleben w rodzinie górniczej. 

— W roku bieżącym upływa również 200 lat od śmierci króla 
Augusta Il, zwanego Mocnym, który wielce przyczynił się do wzboga- 
cenia Warszawy szeregiem monumentalnych budowli. 

— Wreszcie w roku 1933 przypada setna rocznica urodzin Alfreda 
Nobla. wynalazcy dynamitu i założyciela fundacji swego imienia, z któ- 


rej odsetki są corocznie wypłacane najbardziej zasłużonym ludziom na 
polu wiedzy, literatury oraz propagandy pokojowej. 


W Polsce przypada na naukę szkolną 210 dni, zaś na ferje 
i święta 155 dni. W Niemczech przypada na naukę 248 dni, (zatem 
o 38 dni więcej niż w Polsce), a na ferje i święta 117 dni. 


Wiadomości Statystyczne Urzędu Parafjalnego 
za czas od 14. Il. do 20. IL. r. b. 


Ochrzczono: 9 chłopców i 6 dziewczynek. 


Slub zawarli: Henryk Tadeusz Utte z Olgą Ludwi- 
ką Ruder, Edward Martin z Lidją Emilją Maschner, Lu- 
cjan Krawczyński z Anielą Dorotą Wallewein. 

Zmarli: Adolf Konstanty ŚSeipoldt I. 30 urzędnik 
poczty, Lucja Diesner Il m. córka urzędnika, Leopold 
Edward Schultz l. 5] kawaler, Katarzyna Eisele l. 6l 
pensj. D. St. 


Porządek nabozeństw. 


26 lutego Niedziela Esto-mihi. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiej. 


godz. 9 rano, naboż. w kaplicy szpit. ks. w. Danielczyk. 
410-544, „. szkolne (sala konf.), ks. prefekt Krenz. 
„ 11,30 rano, naboż. w jęz. polskim ks. p. Michelis. 
„ 5 pp. naboż. wiecz. (sala konf.), ewang. Burchardt. 
2 marca 8 wiecz. naboż. bibl. (s. konf.) ks. w, Danielczyk. 
030%; 9 rano, nabożeństwo komunijne. 


W Ewang. Kościele Garnizonowym w dn. 26. II. 
(Puławska 4) 


O g. lOr. nab. odprawi ks. F. Gloeh. 

O g. Il m, 15 nab. dla dzieci — ks. Gloeh. 

Po południu, o g. 5 odprawi nabożeństwo seminaryjne 
ks. prof. K. Michejda, a kazania wygłoszą studenci teo- 
logji: Robert Fiszkal i Edwin Wegner. 


HAFTUJĘ RĘCZNIE 


TOLEDO — MEREŻKI — AŻURY DO NOCNYCH 

KOSZUL, APLIKACJE, FILETY, NA TIULU 

I INNE, MONOGRAMY NA BIELIZNĘ, PRZY- 
STRAJAM TEŻ UBRANKA DZIECINNE. 


Okopowa 18a m. 16. 


Dojazd tramw. 9 i Z. 


Najciekawsze audycje Palskiego Radja 
w Warszawie. 


od dnia 26.Il do 5. III 33 r. 


Niedziela dn. 26. Il. 33 r. 12.15 Poranek z Filharm Warszaws. 
14,00 Odczyt. 14.20 Muzyka. 15.00 Muzyka. 16.00 Program dla mło- 
dzieży. 16.25 Płyty. 16.45 „Od kuligu do reduty" 17.00 Recital for- 
tepianowy. 1800 Muzyka. 19.25 Wesoła audycja. 20.00 Koncert. 
21.00 Audycja Pomorska. 22.10 Muzyka. 23.00 Muzyka. 

Poniedziałek dn. 27. I. 33 r. 12.10 Płyty. 15.35 „Skrzynka 
Pocztowa“ 15.50 Płyty. 16.25 Lekcja francuskiego. 16.40 Odczyt. 
17.00 Muzyka. 17.35 Pieśni i arje włoskie. 18,10 Odczyt. 18.35 Mu- 
zyka. 19.20 „Skrzynka Pocztowa Rolnicza“ 19.30 „Na widnokręgu" 
19.45 Dziennik Radjowy. 20.00 Operetka. 22.00 „Skrzynka Pocztowa 
Techniczna“ 22.15 Muzyka. 23.00 Muzyka. 


Wtorek dn 28. II. 33 r. 12.10 Płyty. 15.20 Komunikat sporto- 
wy. 15.35 Odczyt. 15.50 Płyty. 16.20 Odczyt. 16.40 „O Janie Sta- 
nisławskim* 17.00 Koncert. 18.00 Odczyt. 18.25 Muzyka. 19.20 
„Wiadomości rolnicze" 19.30 Feljeton muzyczny. 19.45 Dziennik 
Radjowy. 20.00 Audycja wesoła. 21.05 Muzyka. 22.00 Kwadrans 
literacki“ 22.30 Płyty. 23.00 Muzyka. 


Środa dn. 1. III. 33 r. 12.10 Płyty. 15.35 Pragtam dla dzieci. 
16.00 Płyty. 16.20 Odczyt. 16.40 „Tajne organizacje i ich rola 
w Chinach“ 17.00 Audycja dla naucz. 17.40 Odczyt. 18.00 Odczyt. 
18.25 Muzyka. 19.20 „Skrzynka Pocztowa Rolnicza“ 19.30 Feljeton 
liter. 19.45 Dziennik Radjowy. 20.00 Odczyt. 20.15 Transmisja 
z Konserwatorjum. 22.00 „Na widnokręgu“ 22.15 Płyty. 22.40 Odczyt. 


Czwartek dn. 2. HI. 33 r. 12.10 Płyty. 12.35 XVIII koncert 
szkolny. 15.25 Płyty. 15.35 Odczyt. 15.50 Płyty. 16.25 Lekcja fran- 
cuskiego. 16.40 „Mowa zwierząt" 17.00 Koncert. 17.40 Odczyt. 
18.00 Odczyt. 18.25 Muzyka. 19.20 „Komunikat rolniczy“ 19.30 
Kwadr. liter. 19.45 Dziennik Radjowy. 20.00 Koncert. 21.30 Słucho- 
wisko. 22.15 Muzyka. 23.00 Muzyka. 


Piątek dn. 3. III. 33 r. 1210 Płyty. 15.35 „Przegląd wydaw- 
nictw* 15.50 Płyty. 16.20 Odczyt. 16.40 „Powstanie styczniowe 
a zagranica“ 17.00 Koncert. 18.00 Odczyt 18.25 Płyty. 18.50 Ko- 
munikat dla narciarzy. 19.20 „O lnie i wełnie" 19.30 Feljeton. 19.45 
Dziennik Radjowy. 20.00 Feljeion. 20.15 Omówienie koncertu. 20.30 
Koncert europejski z Genewy. 22.40 Płyty. 


Sobota dn. 4. Il. 33 z. 12.10 Płyty. 13.15 Poranek szkolny. 
15.25 Wiadomości wojskowe. 15.35 Słuchowisko. 16.00 Płyty. 16.40 
„Pycha polska u Wyspiańskiego" 18,05 Muzyka. 19.20 „Wiadomości 
ogrodnicze“ 19.30 „Na widnokręgu" 19.45 Dziennik Radjowy. 20.00 
Muzyka. 22.05 Koncert Chopinowski. 22.40 Feljeton. 23.00 Muzyka. 


| Poszukuje się lokalu 


odpowiedniego na pomieszczenie 
dla stowarzyszenia. 


Wymagana większa sala oraz kilka pokoi. 


Oferty kierować: 


T.P.M.E. Plac Małachowskiego 1. 


Do wynajęcia, pomieszczenie na składy, boksy lub 
warsztaty rzemieślnicze w śródmieściu (w pobliżu pl. 
Napoleona) od zaraz, bez odstępnego za komorne mie- 


sięczne. Wiadomość tel. 263-08 od 5 do 5.30 lub 


w redakcji „Głosu“ u ks. senjora Gloeha. 


Poszukuje się kantora — organisty Polaka do miasta 
powiatowego, któryby mógł udzielać lekcji języka nie- 
mieckiego w szkole powszechnej. Oferty do Redakcji 
Głosu Ewang. na ręce ks. Gloeka. 


Herbata Bałtycka zastępuje chińską, uspokaja nerwy, 
można pić i bez cukru. Paczka 125 gramów kosztuje 
3 złote z przesyłką. Zamawiać: Antoni Sękowski. 
Gdańsk, Straussgasse 2. Za zaliczeniem nie wysyłam. 
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